
"Reakcyjni politycy pragną aby Polska 
sta^a s ią narzędziem ich imperialistycznych 
planów na arenie polityki międzynarodowej, 
Polska chce byś suwerennym państwem, a 
• ie igraszką w rękach imperial istów." 

(z mowy 4fcemlnistra oSwiaty.St. Troja-
nowskiego). 
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22 l i p c a S w i ę t © O d r o d z e n i a P o l s k i 
22 lipca 1944 roku roz-

poczęło się wyzwalanie pol-
skiej ziemi spod niemieckiej 
okupacji. Armia Radziecka 
i ramię przy ramieniu wal-
czące z nią Wojsko Polskie 
sforsowały Bug i zwycięsko 
wkroczyły na etnograficznie 
polskie ziemie. * 

W tym samym, po wiecz-
czasy pamiętnym dniu ne . 

22 lipca w Chełmie został 
ogłoszony Manifest do n&ro 
du polskiego, powiadamia-
jący o powołaniu do życia 
przez Krajową Radę Naro-
dową, będącą przedstawiciel-
stwem walczącego narodu i 
jedynym Legalnym źródłem 
władzy w Polsce, centralnego 
organu te j władzy—Polskie-
go Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego. 

Manifest lipcowy, stano-
wiąc podstawę projgamu 
polityki państwowej, był tak 
jasnym i prostym , drogo-
wskazem, jakiego nie mie-
liśmy jeszcze w dziejach 
naszego narodu. 

Przekreślając dawną po-
litykę nieprzyjaźni w sto-
sunku do pobratymczych na-
rodów słowiańskich, Polska, 
zgodnie z ideą Manifestu u~ 
regulowała swoje stosunki 
ze Związkiem Radzieckim na 
podstawie sojuszu, przyjaźni 
i wzajemnej pomocy. Po-
moc udzielana przez Zwią-
zek Radziecki przy tworze-
niu Wojska Polskiego i do-
starczanie żywności w pierw-
s z y c h , najcięższych chwilach, 
okazała się decydującą dla 
początkowych poczynań od-
rodzonej Polski. 

Proklamowany przez M&" 
nifest lipcowy sojusz ze 

. Związkiem Radzieckim, prze-
suwając nasze granice na 
Zachód, dał nam bogactwa 
naturalne i wielki przemysł 
Ziem Zachodnich oraz gra-
nice nad Bałtykiem, Odrą i 
Nysą Łużycką, czyniąc z 
Polski państwo przemysłowe 
i morskie. Ziemie Zachodnie 
są podstawą naszej siły go-
spodarczej, ale siła ta mo-

gła byc^ uruchomiona jedy-
nie tylko na skutek wiel-
kich reform społecznych. 

W trzecią rocznicę Ma-
nifestu możemy stwierdzić, 
że wielkie reformy społecz-
ne, które zapowiadał Mani-
fest, zostały zrealizowane. 
Reformy te stały się źród-
łem siły, która pozwoliła 
młodemu państwu w rekor-
dowo krótkim czasie zalud-
nić, zagospodarować i zespo-
lić z macierzą Ziemie Za-
chodnie. Dały też one moż-
ność przezwyciężenia wiel-
kich trudności związanych 
z odbudową gospodarki i 
kultury narodowej, zniszczo-
nych przez niemiecko-faszy-
stowskich barbarzyńców. 

Zapowiedziana przez Ma-

czynienie oświaty bezpłatną 
i dostępną dla wszystkich, 
były w całej pełni realizo-
wane. Kultura mas ludowych 
podnosi się coraz wyżej. 
Z wielkim pożytkiem dla 
sprawy obsadzono kilka ty-
sięcy stanowisk kierowni-
czych, głównie w odrodzonej 
gospodarce narodowej, przez 
zdolniejsze jednostki z kół 
robotniczych. 

Program zawarty w Ma-
nifeście lipcowym odpowia-
dał najistotniejszym, potrze-
bom i najgłębszym pragnie-
niom szerokich mas robot-
niczych, chłopskich i pracu-
jącej inteligencji, czyli prze-
ważającej części narodu pol-
skiego. Dowodem tego były 
wyniki plebiscytu i powszech 
nych wyborów do Sejmu 

nie do obecnej chwili na czo-
łowych stanowiskach pań-
stwowych twórców i realiza-
torów haseł Manifestu lipco-
wego. 

Demokratyczna Polska u-
znała ustawowo dzień 22 lip-
ca za największe święto na-
rodowe, ŚWIĘTO ODRO-
DZENIA P O L S K I i stwier- „ 
dziła tym samym, że odro-
dzenie Polski, je j granice, 
potęga i możliwości pokojo-
wego rozwoju, zawdzięcza-
my sprawiedliwym i" mąd-
rym—bo daleko w przyszłość 
patrzącym — i niewzruszo-
nym,—ho na woli całego na-
rodu opartym—zasadom Ma-
nifestu lipcowego. 

Łącząc się z całym na-
rodem, kolonia polska w 
Mandżurii wzniesie w tym nifest demokratyzacja sto- Ustawodawczego. Dowodem . 

sunków wewnętrznych i u-ltego j e s t również przebywa- urpczystym dniu okrzyk: 
«NIECII ŻYJE WOLNA I NIEPODLEGŁA DEMOKRATYCZNA POLSKA!» 
«NIECBE ŻYJE PREZYDENT R . P . BOLESŁAW BIERUT!» 
«NIECH ŻYJE I KRZEPNIE P R Z Y J A Ź Ń / N A R O D Ó W SŁOWIAŃSKICH!» 

Kto występuje przeciwko naszym granicom zachodnim? 
Długotrwały historyczny 

proccs skupiania wszystkich 
polskich ziem w jednym i 
narodowościowo jednolitym 
państwie skończył się fak-
tycznie z chwilą zwrócenia 
Rzeczypospolitej Polskiej j e j 
odwiecznych Ziem Zachod-
nich i, ustanowienia granicy 
polsko-niemieckiej wzdłuż 
Odry i Nysy Łużyckiej. De-
c y z j e konferencji w Krymie 
i w P0C2;damie, przewidują-
ce nową polsko-niemiecką 
granicę, były przedewszyst-
kim aktami sprawiedliwości, 
wykazanej przez Wielkie mo-
carstwa w stosunku do mę-
czeńskiego narodu polskiego. 

Uznanie nowej polsko-
niemieckiej granicy ma jed 
nak i dalsze jeszcze znacze-
nie. Sięga ono dalej, poza 
granice państwa polskiego. 
Trzy wielkie mocarstwa, o-
kreśiając nową polsko-nie-
miecką granicę, miały na 
celu stworzenie, sąsiadują 

cego z Niemcami, silnego, de-1 styczne były wystąpienia 
mokratycenego państwa, k t d U | « c b i l l a . Wtenczas kiedy 
re byłoby ważnym czy 
kiem, gwarantującym bez-
pieczeństwo w Europie. Nie 
wolno, bowiem, zapominać, 
że w ciągu ostatnich .33 lat 
niemieckim najeźdźcom uda-
wało się dwukrotnie wyko-
rzystywać terytorium pol-
skich ziem jako korytarz, 
którym parli na wschód i 
jako odskocznię dla najaz-
dów na Związek Radziecki. 

Jedną z ważnych przy-
czyn sprzyjających agresji 
niemieckiej były bezwarun-
kowo te żelazne kleszcze, 
którymi Niemcy zaciskali 
Polskę: na północy Prusami 
Wschodnimi, na północnym 
zachodzie Pomorzem Zachod-
nim, na południowym zacho-
dzie Śląskiem. I pomimo te-
go są jeszcze ludzie, którzy 
występowali z żądaniem re* 
wiflji obecnych granic Polskie 

Najbardziej charaktery-

ihill był premierem, o-
świadczył on: «zamiast za-
grożonego, sztucznego kory-
tarza Polska otrzyma tery-
torium przylegające do Bał-
tyckiego Morza na przestrze-
ni 200 mil. Jeżeli chodzi o 
opinię Rosji i Anglii, to Po-
lacy będą korzystali z po-
parcia Anglii i Rosji». Rów-
nież dodatnio odnosił się 
wówczas premier Churchill 
do sprawy wysiedlenia kilku 
milionów Niemców z za-
chodnich ziem Polski do Nia-
miec. 

Wkrótce jednak po kon-
ferencji w Poczdamie, Chur-
chill, będąc przywódcą opo-
zycji parlamentarnej, zaczął 
przeczyć byłemu premierowi 
Churchillowi. Oświadczył on 
w Izbie Gmin, że zachod-
nie granice Polski nie wróżą 
przyszłej Europie nic do-
brego^ W marcu zaś 1946 



i*)kii, w swojej znanej mo-
wie w Fultonie, wystąpił 

widać stara- się p. 
wskrzesić złamaną 

Ojćzyzm 

Bevin 
przez 

Churchill, z oszczerczym o^pfięmców iimowę, mając na 
świadczeniem o tym, jakoby: 
«rząd polski był podburzany 
do wystawiania ogromnych 
i niesprawiedliwych żądań 
w stosunku dp Niemiec», i 
że «ulegając wpływowi Mo-
skwy—Warszawa wkrada się 
głęboko w tereny niemieckie 
i wyrzuca miliony Niemców 
z Polski». 

Churchill nie jest odo-
sobniony, gdyż jego wystą-
pienia przeciwko naszym 
granicom zachodnim były 
podtrzymywane przez ofic-
jalnego-przedstawiciela rzą-
du angielskiego ministra 
spraw zagranicznych Bevina. 

Gdy Be^ina zapytano w 
parlamencie o losy Gdańska, 
odpowiedział on, że «aż do 
chwili zatwierdzenia poko-
jowego traktatu z Niemca-
mi, powinien być Gdańsk 
traktowany, zgodnie z trak-
tatem wersalskim, jako wol-
ne miasto». Dziwnym musi 
się wydać oświadczenie, igno -
rujące powszechnie znany 
fakt naruszenia traktatu 
wersalskiego przez Niemców 
i ignorowanie zaboru Gdań-
ska, jak i całej Polski przez 

celu wzmocnienie Niemiec, 
a nie Polski. Takie oświad-
czenia wybitnych angiel-
skich działaczy politycznych 
znajdują najgorętszy od-
dźwięk u Niemców, zarówno 
w Niemczech, jak i na emi-
gracji. W Stanach Zjedno-
czonych, na przykład, funk-
cjonuje Komitet Obrony 
Prus Wschodnich, utworzo-
ny przez niemiecką emigra-
cję. Utworzyli go ci, którzy 
swego czasu utorowali hitle-
ryzmowi drogę ku władzy. 
Do głównych kierowników 
tego.Komitetu należy przede 
wszystkim syn niemieckiego 
magnata Hugo Stinnesa, któ-
ry systematycznie i szczo-
drze finansował nazistów, a 
następnie Rudolf Stampfer, 
były redaktor centralnego 
organu niemieckiej socjalno* 
demokratycznej partii, ga-
zety „Yorwaerts". Niemieccy 
bankierzy i niemieccy socjal-
ni demokraci jednolitym fron 
tern prowadzą walkę, prze-
ciwko postanowieniu Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz-
nych wielkich mocarstw w 
sprawie likwidacji państwa 

hitlerowskie Niemcy. Jak ^pruskiego, będącego od naj-

dawniejszych czasów siedli-
skiem militaryzmu i reakcji 
niemieckiej. 

Nie ulega najmiejszejkwe-
stii, że walka Niemców i ich 
pomocników, za zatrzymanie 
Prus Wschodnich i ziem le-
żących pomiędzy wschodnią 
i zachodnią (łużycką) Nysą 
jest w gruncie rzeczy walką 
za uratowanie twierdzy i ba-
zy wypadowej niemieckiego 
imparializmu przściwko Pol-
sce i całej Europie. 

Wystąpienia oficjalnych 
i nieoficjalnych przedstawi-
cieli Anglii, zupełnie sprzecz-
ne ze znanymi postanowie-
niami konferencji w Pocz-
damie, są źródłem natchnie-
nia dla całej polskiej reak-
cji w walce przeciwko pol-
skiej demokracji, pod któ-
rej kierownictwem naród pol 
ski szybko i skutecznie za-
gospodarowuje swe odzyska-
ne Ziemie Zachodnie. 

Mając na względzie swo-
je egoistyczne interesa, zu-
pełnie sprzeczne z interesa-
mi Polski, reakcja polska 

[ wysunęła zasadę «ograniczo-
|ńych» praw narodu polskie-
| go do odwiecznych ziem pol-
jskich, z których Nieincy wy-
j pierali Polaków yv, ciągu ty-
jsięcy lat. 
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Progermański i zdradziec-
ki sens te j „zasady" ,]est o* 
czywisty. Reakcja polska 
stanęła w jednym szeregu z 
odwiecznym wrogiem naro-
du polskiego. Konsekwentne 
wprowadzanie w czyn po-
wyższej „zasady" prowadzi 
do całkowitej rezygnacji z 
praw narodu-polskiego do 
Ziem Zachodnich. 

Generał Anders, który 
jest jednym z przywódców 
naszej reakcji emigranckiej, 
Oświadczył w wywiadzie pra 
sowym, że nasze granice 
mogą być «powodem śmier-
telnej nienawiści pomiędzy 
Polską i Niemeami». Organ 
Wojska, Polskiego „Polska 
Zbrojna" odpowiedziała na 
to: «Anders nie dostrzegł 
przez sześć lat okupacji hi-
tlerowskiej żadnej przyczy-
ny śmiertelnej nienawiści 
Polaków do Niemców. An-
ders sądziy że jeżeli zrezy-
gnujemy z naszych praw 
do Ziem Zachodnich, to 
Niemcy będą. nas bardzo ko-
chali i może zechcą ruszyć 
do spółki z Andersem i wy-
walczyć Polskę dla Ander-
sów,- Arciszewskich i Racz-
kiewiczów. Cyniczna praw-
da dążeń i zamiarów ban-
krutów londyńskich jeszcze 

S, MńRCHLEWSKR. 

ROK W POLSCE 
Poranek w Warszawie -
W c z e s n y m rankiem obudzi! 

mnie pr*ereż imy zgrzyt śram 
wsju, który zt tacza kolo t a Pte-
cu Umi Lubelskiej , Syreny aut, 
dzwonki rowerzys tów i 
chłopców, wykrzykując} 
g ł ćw k i ga* e t, złew t [ą się wTf<W 
r.y hałas. 

Dom, z okila którego r atrzę 
nfcjduje s ię przy niewielkiej 

uliczce— Bagateli — prow adzącej 
% pJacu do Belwederu, gdzie żyje 
1 pracuje Prezydent R. P. Fc-
l e s b w B i e r u t 

Z'daleka, na Polu M c k o t w 
skim, dużym, pustym i zarośnię-
tym * chwastami, widoczne są 
kontury więzienia mokotowskie-
go, w którym ongiś przesiady-
wali działacze robotniczy. Teraz, 
oczekują tam sądu i szubienicy 
niemiecko - faszystowscy, zbrod-
niarze. 

Siedem ulic, promieniście, w 
różnych kierunkach wybiega z 
placu. Śród nich jest i g łówna 
arteria Warszawy— ulica Mar 
szalko w ska. 

Przed wojna środek miasta 
był w końcu Marszałkowskiej, 
w okolicy Placu Ssskieko . T e 
ra i jest tam pusto i panuje tam 
martwa c i s zr .Na pneciwlt;?>łym, 
natomiast końcu Marszałkow-
skiej dookoła placu Unii Lubel-
skiej, powstaje nowe centrum 

Obserwując jak rodzi tlą 

dzień \V pclskiej stoIicjY ?rozu 
m f a e m tegoi ; poraniu, że^cho-
c h ż nitii. itc kc fgszyit .ewscy na-
jezdzcy $i£ n-1 się rabić to mpt 
sto, to jednak Warszawa żyje 
i życie v. niej tętni. 

22 czerwca 1946 rc&u uro-
czyście ptwsrto ódbudowsny 
mo; t ks. Józefa Pcnu t wsluego, 
?ąciscy praw o V rz< żną Prag^ z 
k w r b n e ż n a częścią stolicy.4 Z 

.cgo Ti na zajęliśmy miejsca 
Trybunie J>f z y v e ; j ci u na 

nowy most. Rozpoczął *nę p -
(hdd. Szli robotnicy, ś/H chło-
pi, s?ły kolumny młodzieży, przy-
byłe j na uroczy s i o ść w 1 ar w -
nycb i trpjucb narodowych 

P a t r y c na te setki chłop* 
ców i dziew cząt, ś f i e w a ją.c, idą-
cych pr ies nowy mc:t , przy-
pomniał mi s ę m y poranek 
1944 roku. B3 ło to na drugi 
dzień po uwicfnieniu przez Ra-
dziecką Armie i Wojsko Pol 
skie prawobrzeżnej części War-
szawy — Pragi. Pojechałam z 
dwoma k( respondentem! Pol-
sk i ego Komitetu Wyzwolenia 
Nar< ciowego na Pragę aby przyj-
rzeć się, prsys^niąietfrb dymem 
późarerw, le v emu birrcgbwi. 
StarrJiśmy sic, odgadnąć gdzie 
są Nien: cy i gdzie oddziały Woj-
ska Polskiego, które przepra-
wiły się przez rzeką, gąereka 
szaro-nlebieska wstęga Wisły 
wydswala s ie wtedy p»"vi c-szkodą 
nie do przezwyciężenia. Mosty 
były .wysadzone w p o w i e t r z e / 

frfcga w te dni jakby się 
skurczyła, Miasto pod ob-
stw.lt m. Mieszkańcy, rźi bie-

gali prsez ulice zginając się. 
Kobitvł?, której rn^2.szofer przed 
chwi lą pcmógl .tfi-zjąć; na plecy 
worek węgla, leżała martwa w 
kałuży k;rwi. 

Tersź dwa mosty łączą brze-
gi Wis ły . Jeden z nich nisk', 
pontonowy, pod ogniem wroga 
wybudowali W-; c ągu i ] dni ra 
d n e c c y sspersy. Most ten wier-
nie służy Warsrawfencm po 
dzkń dziś ejś?y. Jedynie^'tyli<o 
d i e w n i af a naw i e o c hi • la by h 
cdr.cw ti io na w iosnę 3946 roku. 

N o w y most Poniatowskiego, 
to p ie tra budówlr. D ługość je 
fi o wyiK.5:i,5de m t , szerckosć— 
21 metrów. S u l o w e konśfrekcje 
ważą 2.500 ton. Były one w \ 
konane w pclskich zakładsch. 
Prasa potraktowała otwarcie 
mostu juko pogodzenie , unarr-

IdowSonego przemysłu. 
Patrząc n_a zgrabnó kor tury 

jmosiu pr^3 p< m!n?m Lobie tedn;, 
i iedy pod ołowianym deszcz Śni 
pcw.st&w\aż s.tErs^y b r i t tege 
piqknęgo . mostu—prosty, lecz 
równie ż mocny most pontonowy. 

Dom Fr-23 
W prfeddzleń wyjazdu z 

Mo£kvA' w; do stale m' zx bj^ rka 
paezkft. pożółkły cii; l h t ć l y na-
p i sa łam'w notesie '.iaaawę ulicy 
i numer domu, w którym on-
g iś mieszkała moja babcia. Pe-
na ' 30 lat nie b^łam w Warv 
s z a c i e . Babcia dawno" urnala. 
A le wspomnienie o wielkim sza- ! 
rym demu, o podwórzu, na któ- ] 
rym bawJJam się z d ż i e ć u p c -
żaśintó w mojej psmięcJ. I cUcJ 

W 
tejro w jedea z ph rwśzych. dni 
pobytu w Warszawie posyłam 
p o p a t n e ć na deni Ńr 23"; . 

Tramwaj z Marszałkowskiej 
skręcił n lewo do starej części 
miasta. Uczu/am nagle chłód, 
chccież \ iosenne słońce grzało 
prsez szyby tramwaju, Wiedzia-
l im, że Warszawa jest spalona, 
cle obraz ruin, które ujrzałam 
b j ł potworny. Z odłamków abu-
rzonych ćjbmów sterczały belki 
ielau.e, na spalonych fasadach 
wit iaiy kraty żelazne, z . rozbi-
t] cb 1 e tenowych poweł wyła-
3iły skręcone pręty. Gdzieś, wy-
oko. z- r-n Ao sic, że [ od sa-

mym błękitem nieba, w tąc ie 
pomiędzy c ^ r n y m kominem i 
lesztką ściany wisiał zielony 
kaflowy piec i rzędem z nim, 
pomiędzy zwisając^nf sufitem, 
biała w a fina. Dowody rzeczowe, 
źe tutaj kiedyś mieszkali ludzie, 
rob iły przygnębiające wrażenie. 
Pnesta łam się na to patrzeć. 
Ale i 2 pneciwr-ej strony były 
takie same ruiny 1 odłamki po-
skręcanego żelastwa. Tramwaj 
s^edł przez morze ru n, Zamk-
nęłam oczy. 

—- Pan?, widocznie, niedaw-
no przyjechała? 

- Ja też płaksłam kiedym 
p<) raz p ierwszy to zobaczyła. 
Teraz. ]«ż przyzwyczaiłam się. 
I psaii przyzwyczai się.,. 

Csy doprawdy można przy-
zwycauić si? ? 

Wysiadam z tramwaju. Tu-
taj w pobliżu s ówinna być uli-
ca kierej , szukam, Oto ona. Za-
trzymuje się. Przejść nie moź-
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chyba nigdy nie zrirtazła 
tak jaskrawego i drastycz-
nego oświetlenia, jak w tym 
Wywiadzie gen. Andersa». 

Historia przechodzi do 
porządkfu dziennego nad 
wszelkimi próbami kwestio-

nowania naszych granic za-
chodnich przez polityków 
anglosaskich. Ziemie Zachod-
nie, dzięki bohaterskim usi-
łowaniom naro&i polskiego 

już na tyle zaludnione, 
zagospodarowane i zespolo-

ne z Polską, że historyczna 
decyzja konferencji wPocz-

| damie o zachodnich grani-
cach nie może być przez ni-
kogo zmieniona. Nasze gra-
nice zachodnie eą i pozosta-
ną nienaruszalne. 

Życie kulturalne w nowej Polsce 
Ogólna suma szkód pol-

skich, wyrządzonych polskiej 
- kulturze i sztuce przez nie-

miecko - faszystowskich za-
borców, wynosi 4 miliardy 
700~miliqnów złotych według 
kursu przedwojennego. Stra-
ty [poniesione przez same 
tyl&o teatry wyrażają się w 
cyfrze 92 miliony złotych, 
a przez muzea—450 milio-
nów złotych. Z 8 milionów 
książek, jakie znajdowały się 
w bibliotekach publicznych, 
pozostało zaledwie półtora 
miliona. 

Zamknięta została Aka-
demia Umiejętności w Kra-
kowie. Skradziono lub znisz-
czono^wielką ilość prac tej 
Akademii. Śmiercią męczeń-
ską zginęło w obozach kon-
centracyjnych 39 rzeczywi-
stych j 31 członków - kores-
pondentów Akademii. 

Podobnie się rzecz ma we 

wszelkich innych dziedzi-
nach życia kulturalnego. 

Po wyzwoleniu Polski za-
częła się bohaterska praca 
nad odbudową zniszczonej 
gospodarki i kultury naro 

bije pełnym tętnem. "W krót-
kim czasie zdołano wydać 
szereg prac polskich u c z o r 
nych. W ubiegłym roku zo-
stały wydane 2 tomy spra-
wozdań z działalności, przy-
jęto do druku 51 prac nau-
kowych Wydziału Lekarskie-

dowej. W ci$gu krótkiego Łgo i dużą ilość z nich już 
czasu naród polski, pod kie- J wydano. Wydane zostały 
rownictwem swego rządu o- j książki profesora Ler-Spła-
siągnął powążne zdobycze. Iwińskiego: «0 pochodzeniu 

W samej tylko Warsza-J i naturze Słowian» oraz «Pra-
wie odbudowano 20 teatrów'słowianie^ i inne. 
i kin, 10 muzeów, wielką ilość . ' Rząd demokratycznej Pol-
gmachów w których mieściły |ski wykazuje wielką troskę 
się biblioteki i archiwa, od--o rozwój sztuki teatralnej 
restaurowano szereg uszko- w kraju, 
dzonych pomników. Powołano już do życia 4 

Natychmiast pó wyzwo-'teatry państwowe: w Wsr-
leniu Krakowa przez Armię 
Radziecką, rozpoczęła pracę 
Polska Akademia Umiejęt-
ności. Dnia 26 stycznia 1945 

spawie, Łodzi, Katowicach 
i Poznaniu. Zaprojektowano 
otwarcie jeszcze dwóch te-
atrów państwowych w roku 

roku odbyło się pierwsze po j bieżącym. Prócz-tego istnie; 
sześciu latach publiczne po- j 30 teatrów zwykłych, 20 t 
siedzenie zarządu Akademii. <atrów dla młodzieży, 40 ze~ 

Obecne życie Akademii Kspołów amatorskich. 

Stworzono również te-
atry na. Ziemiach Odzyska-
nych: w Szczecinie, Wrocła-
wiu, Opolu i innych miastach. 
Ogromne zainteresowanie w 
kołach teatralnych wywołała 
pierwsza opera chłopska w 
Polsce p. t. «Chłopska krew». 
Została ona wystawiona w 
Jeleniej Górze na Dolnym 
Śląsku przez Związek Samo-
pomocy Chłopskiej. Opera 
była wykonana nie pr&ez 
zawodowych aktorów, lecż 
przez chłopskie siły amator-
skie. Libretto i muzykę 
skomponowali chłopi Włady-
sław Kurbel i Alojzy Ła« 
zarek. 

W nowej Polsce powstało 
szerokie pole działalności dla 
pisarzy polskich. W krótkim 
cjasie stworzyli oni szereg 
utworów, cieszących się po-
wszechnym . uznaniem. Do 
takich utworów należy: 
^Drewniany koń» K. Bran-
dysa. Powieść Tadeusza Bre-
zy «Mury Jeryha» uznana 
została za najlepszy utwór 
literatury polskiej ostatnie-
go okresu. Pokazana w nim 
jest przedwojenna Polska, 
sfery urzędnicze okresu sa-
nacji i faszyzująca młodzież. 
Autor powieści otrzymał lia-

na—jezdnia zawalona gruzem. 
Ale ja chcę za wszelką cene 
znaleźć dom Nr 23. O s t oinie, 
poprzez kamienie dochodzę do 
samotnie stojące], zrujnowanej 
bramy. W i d o c z n y j e s t na niej 
Nr 25. To znaczy, źe rzędem 
powinien' b}ć dom Kr 23 Frze-
demcą jest wysoki pa-górtk z 
odłamków cegły.. . 

W polowie Jatk puste pole 
mc keto w sk ie m gle ciylo. W cią-
gu kilku dni V. y rotio 'miasteczr 
ko, składające się • * 1 200 du-
8} < h namiotów, Organizacja 
młodzieży «Zw;ązek Wallsi M k -
dych» przygotowała się do przj -
jęcia 40 tysięcy gośc i—uczę tni-
kow pierwszego zlotu demokra-
tycznych organizacji polskiej, 
młodzieży-, Zadcpia, je kie miały 
prz<d sobą brygi dv mludzieżo 
we fayly nie Jafcwe. Trzeba było 
wyrównać i ubić ziemie, prze-
prowadzić instalację wodociągo-
wą i elektryczną, urządzić ebe-
ciużby prymitywne umywalnie, 
wykopać kanały ściekowe. Pra-
ca odby wg ła się w e dnie i w 
nocy. 

- Zlot cdbył się pod hcśłem 
"Budujemy tiowy dom— P< lskę 
Ludową!",* Zlot miał za z r. danie 
zacieśnić szeregi młcdzieży pol-
skiej, zmobilizować ją do'dzieła 
odbudowy kraju, 
" «My, ludzie starszego poko-

lenia,—oświadczył Prezydent Bo 
lesław Bierut w swym w e a m n i u 
do miodnie ży—foczy my wszyst -
kie nasze nr.dzieje z Tobą mło: 
dzieży . -W Tobie widzimy rze-

czywistych budowniczych- tego 
pięknego gmachu, którego pod-
waliny wspólnie zakładaliśmy 
w dnie cierpień i mąk, kiedy 
krew drogich nam ludzi lała się 
w walce zp. to, aby naród pol-
ski zmart; yćhw£{al». 

Na £ locie polska młodzież 
zdała polityczny i organizacyj-
ny egzamin «ceiujacc».. 

Uniwersytet i fabryki Wro-
cławia. 

Si ód iu ih Wrocławia znajdu-
je schronienie około 250 OGO 
mieszkańców. Specjaliści okre-
ślają stopień zniszczenia miasta 
i.a 75 procent. T o znaczy, źe 25 
procent Jednak ocalało, Lecz ja-
dąc s^erc kimi a le jamvpo środku 
których Widoczne sa resztki 
ćlrzew i krzewów, nie mogliśmy 
upierzyć w tych 25 procent. 
Obecnie, na pcczatku 3 947 roku, 
z b \ t dużo, jeszcze iuin we Wro-
cławiu. Ze wszystk ich stren wi-
dcczne są dziury okien i jak 
widma wyglaća;ące fasady do-
móWj nie mających tylnych ścian. 

W e Wrocławiu j . s t nniwer-
syte t i kilka ins iytów nauko-
w eh. Bes pośre ćnic po , ukcń-
czeniu dzisł?ń wojennych do 
miasta przybyła grupa pracow-
ników naukowych i zorganizo-
wała ochronę dzieł kult'urv. W 
t(n spo&ób (kajało wiele b i b l k -
tek i archiwów. 

S; e< jalnie zwraca 'na sicb'e 
uwagę; ' we Wrocławiu szybka 
tempo, w jakim naród polski 

odbudowuje kraj. Już w maju 
1946 roku w mieście pracowały 
setki fabryk. 

Największe przedsiębiorstwo 
—to Państwowa Fabryka Wz-
gonów. Możtsa sobie wyobrazić 
jak wielkie znaczenie miało nru-
chomienie tej fabryk) dla Pol-
ski, której kolejnictwo było 
przez Niemców tak bardzo zni-
szczone. 

Pomimo energicznej działal-
ności mjejscowych władz, k^óre 
pov>oł&ły do c czyszczenia mia-
sta oddziały Wojska Polskiego, 
śindy ciężkich walk są wszędzie 
jeszcze widoczne. 

Walka o Wrocław^—tó jeden 
z ostatnich e tapów historii wy-
zwolenia Europy sped hitlerow* 
s ki ego szaleństwa. 

Fs ś? y a t o w skifllga i^leit e t H e i -
n i k e w ostatnich dniach swegf 
po ytu w mieście z wściekło-
ścią krzyczał przez radio: «Ani 
kroku w t ł, nie puszczajcie Sc -
wie ty, mobilizujcie wszystkie 
rezerwy dla obrony!» 

K m ki te utonęły w grzmo-
tach artylerii radzieckiej, gro-
miącej hit lerowcow. 

I .nie powinno się wyć-tć 
c z i w n y m, źe w z w iązk u % ty m 
przy pomne; s rtykył człcttl a pol-
skiej aksdemii StanisJawa Kul: 
ezv nskiego, w. specjalnie 'W yda-
n^ir. piśmie „Życie słowiańskie.", 
•poświęcony. Ziemiom ' Zachod-
nim. W artykule o znaczenie u, 
niwersytetu i [.olitechniki w n -
cławsbiej chce on nałc żyć mz 

ludzi nowej Polski «obowiązek 
rozwijania swej cywilizacji i 
kultur}' w kontakcie z zachod-
nimi krajami, biorąc pod uwagę 
poziom zachodnio-europejski...» 
«Wraz z Ziemiami Zachcdnimi 
—pisze członek akademii Kul-
czyński—Polska Bfc nowo odzy-
skuje swoje naturalne położenie 
w centralnej Europie. Przesunię-
cie w kierunku na Zachód przy-
bliża ją do Europy zachodniej 
i do zachodnio europejskiej kul-
turp>. . 

Członek akademii Kulczyń-
ski jest patriotą miasta Wro^ 
cławia. Ma on nadzieje, że Wro-
cław stanie się jednam z więk-
szych ośrodków kulty rte lny efe 
w Polsce. Warto aby członek 
akademii Kulc2\ń$ki zajrzał na 
cmentarz bchaierów Radzieckiej 
Armii pod Wrocławiem; 

Dookoła t ego imponującego 
pomnika ladsieckieh żołnierzy 
stoją s jmboi i c sne srmaty z ka-
mienia. Strzr gą o c e pokoju tych, 
którzy oddali s w e życie za po-
kój i demokrację. Przeszl i oni 
ze Wschodu. Oni pomogli przy-
h l ' ż \ ć się granicom„polskim ku 
Zachodowi. Czy warto aby czło-
nek akacemii w t e n spęsób 
podkreślał swój pociąg ku za-
chodniej kulturze, jak to czyni 
Kulczyński? Przecież narćd pol-
aki nit zapomniał i nie może za-
pomni ć jaką katastrofę przy-
niosła P< lsce «zacbcdnia orien-
tecj&» jej dawnych przywódców. 
Żywym tego świadectwem są 
ruiiny Warszawy i Wrocławia. 

(D,n.) 
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grodę czasopisma Odro-
dzenie*. 

Spośród utworów, poświę-
conych Ziemiom Odzyska-
nym, otrzymały wysoką oce-
nę książki Edmunda Osmań-
czyka «Sprawy Polaków» i 
Władysława Grabskiego «Sa-
ga o Jarlu Bruniczu». Pisa-
rzom tym została przyzna-
na nagroda literacka pisma 
„Odra". 

Za zasługi na polu sztuki 
dramatycznej otrzymał na-
grodę litęracką Krakowa 
zna îy dramaturg E. Sza-
niawski. Jego sztuka «D,wa 
teatry» cieszy się wielkim 
powodzeniem. 

Duże zainteresowanie prze 
jawia naród polski dla lite-
ratury rosyjskiej. W związ-
ku z tym wydawnictwa za-
jęły się bardziej energicznie 
sprawą tłomaczeń pisarzy 
rosyjskich. Zostały przetło-
maczone i wydane takie u-
twory jak Szołochowa «Nad 
cichym Donem», Gogola 
«Martwe dusze*, Gorkiego 
«Dzieciństwo», Makarenki 
«Poemat pedagógiczny» i in-
ne. Wyszły również w języ-
ku polskim poezje Simono-
wa, Tichonowa, Aliger i in. 

Polski poeta Tuwim prze-
łożył na język polski «Sło-
wo o pułku Igoria», które 
wywoł|Jo duże zainteresowa-
nie wśród społeczeństwa pol-
skiego. 

Gotowe są do druku rów-
nież utwory: Gorkiego «Mat-
ka», «Moje uniwersytety*, 
«Sprawa Artamonowych», 
'A. Tołstoja «Piotr Pierw-
szy*, Werszygory «Ludzie 
czystego sumienia*, Simono-
wa «Dniinoce», Stepanowa 
«Port Artur», Katajewa 
«Syn pułku* i inne. 

Polsce, ojczyźnie Szo-
pena, czynione są .wielkie 
starania nad rozwojem twór-
czości muzycznej oraz zbli-
żeniem się muzyki do sze-
rokich mas ludowych. W tym 
celu urządzane są liczne kon-
certy i transmisje radiowe. 

Na międzynorodowym kón 
cercie muzycznym w Gene-
wie młoda skrzypaczka Wan-
da Wiłkomirska i śpiewacz-
ka Irena Lewińska otrzyma-
ły drugą nagrodę, 

Z zadowoleniem należy 
stwierdzić znaczny postęp w 
dziedzinie rozwoju rodzimej 
kinematografii. Przed wojną 
Polska nie posiadała ani jed-
nej fabryki technicznych in-

stalacji kinematograficz-
nych. Obecnie w Łodzi ist-
nieje tego rodzaju fabryka 
i laboratorium fotograficzne, 

„Polski film" wyprodu-
kował już 39 filmów śred-
niego i krótkiego metrażu. 
Krótkometrażowy film „Wie 
liczka", który zaznajamia wi-
dza z największymi w Eu-
ropie kopalniami soli kry-
stalicznej, został uznany na 
międzynarodowym festiwalu 
w Cannes za najlepszy film o 
charakterze naukowo-oświa-
towym. 

Celem przygotowania wy-
kwalifikowanych kadrów pra 
cowników kina, po raz pierw-
szy zostały w Polsce zało-
żone instytut i szkoła kine-
matokrafii. 

Kino jest obecnie dostęp-
ne dla każdego człowieka 
pracy. W 1945 roku Polska 
posiadała zaledwie 117 kin, 
obecnie—465, 

Oto są w szczupłych za-
rysach wyniki rozwoju kul-
turalnego w nowej demokra-
tycznej Polsce w okresie po-
wojennym. 

SPRAWY MIEJSCOWE 
O Ś W I A D C Z E N I E 

Naczelnika Zagranicznego Wydziału Departamentu 
Bezpieczeństwa Publicznego Charbińskiego Rządu 

" Municypalnego. 
Naczelnik Zagranicznego!przeprowadzenia śledztwa 

Wydziału Departamentu Bez pociągnięcia go do odpowie-
pieczeństwa Publicznego p.jdzialności sądowej. 

Ambaą|da R.P. w Moskwie 
Nadzwyczajny i pełno-

mocny ambasador R. P. w 
ZSSR p. Marian Naszyński 
wręczył Przewodniczącemu 
Prezydium Najwyższej Rady 
ZSSR p. H. M. Szwerniko-
wi listy uwierzytelniające. 
Przy wręczaniu listów uwie-
rzytelniających byli obecni 
członkowie Ambasady R. P.-
radca Ambasady p. dr. H. 
Wolpe, 1-sziy sekretarz Am-

asady p, A. Juszkięwictf, 
radca handlowy p. Z. Lipow 
ski, attache wojskpwy płk. 
J . Bardach, 2-gi sekr. Am-
basady p. Cz. Kasprzak, atta-
che Ambasady pp. J . Dębów 
ski i Ł. Pohoryles, zastępca 
attache wojskowego mjr L. 
Żórawski. 

Jan Dzo Tin złożył dnia 11 
lipca b. r. następujące oświad 
czenie, celem opublikowania 
go do wiadomości obywateli 
polskich, zamieszkałych w 
Mandżurii: 

«W Starym Charbinie 
przy ul. Łagiernej Nr. 11 
rńieszka Stefan K r a u z e , 
Urodzony W Polsce, lat 62, 
przybyły do Charbina w 1927 
roku, właściciel fabryki win 
i likierów. Po napadzie fa-
szystowskich Niemiec na Pol-
skę, Krauze zrzekł się swe-
go polskiego obywatelstwa 
i uzyskał obywatelstwo nie-
mieckie, na dowód czego o-
trzymał od generalnego kon-
sulatu niemieckiego paszport 
niemiecki Nr. 139 — 1940 r. 
iw zmowie z Japończykami, 
korzystając z ich władzy, 
krzywdził ludność. Po po-
rażce Niemiec i Japonii, Krau 
ze obawiając się, aby mają-
tek jego, jako Niemca współ-
pracującego z władzami tak 
zwanego Mandżutigo,nie był 
skonfiskowany, namówił pre-
zesa Polskiego Komitetu Le-
wickiego i prezesa Stowa-
rzyszenia „Gospoda Polska" 
Żołędowskiego, wręczając im 
łapówkę w sumie 50 tysięcy 
yuani, do zaliczenie go w 
poczet obywateli polskich. 
Lewicki i Żołędowski udzie-
lili opieki Krauaemu, który 
był zdrajcą swej ojczyzny, 
i przyjęli go nawet w po-
czet członków Stowarzysze-
nia „Gospoda Polska". 

Odnośny urząd Areszto-
wał obecnie Krauzego d 

Prezes Stowarzyszenia 
„Gospoda Polska" Żołędow-
ski po aresztowaniu Krau-
zego, nie uświadomił sobie 
swego postępowania, lecz 
naodwrót kilkakrotnie zwra-
cał się ustnie i piśmiennie 
do władz* dając poręki za 
Krauzego, podpisane przez 
członków Komitetu, Zarządu 
Stowarzyszenia „Gospoda 
Polską" i osób prywatnych, 
celem uzyskania zwolnienia 
Krauzego spod aresztu. Z po-
wyższego można wyciągnąć 
wniosek, że Żołędowski pod-
pada pod podejrzenie, jako 
ezłowiek, który stara się u-
kryw&e pozostałości faszy-
stowskich .wpływów. 

Wobec powyższego wła-
dze, nie mając zaufania do 
Polskiego Komitetu i do 
Zarządu Stowarzyszenia „Go 
spoda Polska", instytucje 
te zamykają. 
Tem nie mniej, nie chcąc aby 
przez niegodne postępowa-
nie grupy osób poniosła szko-
dę cała kolonia polska, wła-
dze proponują aby członko-
wie byłego Polskiego Ko-
mitetu Opiekuńczego na Man 
dżurię pp. A. Czyżewski, B. 
Stefanowicz, J. Łopato i 
Ch. Bersztein tymczasowo 
pełnili obowiązki członków 
Polskiego Komitetu i Zarzą-
du Stow, „Gospoda Polska", 
aby bezzwłocznie przepro-
wadzili nową rejestrację pol-
skich obywateli i aby prze-
prowadzili demokratyczne 
wybory do nowego Polskie-
go Komitetu^. 

X 

Walne Zgromadzenie PZS 
Dia 26 lipca r. b. w lo-

kalu Stow. „Gospoda Pol-
ska" odbędzie się o g. 5 po 
południu Walne Zgromadze-
nie członków Polskiego 
Związku Sportowego. 

Zarząd PZS spodziewa 
się, iż wszyscy sympatycy 
sportu, bez względu na ich 
wiek i na to czy uprawiają 
obecnie sport czy nie, ze-
ćhcą wziąć czynny udział w 
zebraniu i w ten sposób ak-
tywnie się przyczynić do 
dalszego rozwoju polskiego 
sportu na miejscowym te-
renie. 

Ifatch piłki nożnej 
W niedzielę* dnia 20 lip- -

ca r. b. na placu Radziec-
kiego Związku Sportowego 
w Nowym Mieście odbędzie 
się mateh piłki nożnej po-
między polską drużyną „Po-
lonia" i najsilniejszą druży-
ną miasta Charbina „Kras-
naja Zwiezda I". 

Do myśliwych 
Myśliwych, polskich o-

bywateli wzywa się do przy-
bycia , na zebranie organi-
zacyjne 

POLSKIEGO KOŁA 
MYŚLIWSKIEGO, 

które odbędzie się w sobo-
tę dnia 19 lipca r. b. o go-
dzinie 5-ej po południu w . 
sali Stowarzyszenia „Gospo-
da Polska". 

Forządek dzienny: 
1) Uchwalenie Statutu, 
2) Wybór Zarządu. 

Komisja Organizacyjna, j 

Wydawęa: Pol ika grupa postępowa w Charbinie, 
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